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Nr. 10 (59). 


WIKTOR BRUMER (Warszawa) 


KRYZYS TEATRALNY 


Od szeregu lat słyszymy ciągle o*kryzysie 
teatralnym. A więc o tem, że publiczność co- 
raz niechętniej uczęszcza do teatru, gdyż woli 
rewję i kino, że raz poraz zamykają teatry lub 
skracają sezon, że, jednem słowem, źle dzieje 
się w państwie teatralnem. 

Nie ulega wątpliwości, że kryzys teatralny 
istnieje. Ale trzeba zwrócić baczniejszą uwagę 
na jego przyczyny, a zbadawszy je, zastanowić 
się czy ten kryzys jest przejściowy czy też 
trwały a więc niebezpieczny dla sztuki tea- 
tralnej. 

Teatr musi być instytucją żywą. Jeżeli 
porusza się w nim zagadnienia, żywo interesu- 
jące społeczeństwo, dotykające bolączek czy 
też radości życia współczesnego, nie ulega wąt- 
pliwości, że wzbudzi zaintereso ranie szerokich 
mas publiczności. Najgorszą rzeczą w teatrze 
jest wystawianie sztuk t. zw. dobrze napisa- 
nych, lecz — obojętnych. Sztuki obojętne nie 
mogą zainteresować widza, nie mogą wywrzeć 
głębokiego wrażenia. „Dobrze, ale co mnie to 
wszystko obchodzi* — powie ten i ów widz 
i drugi raz do teatru nie przyjdzie. I trudno się. 
dziwić. Widz ten woli pójść na rewję, gdzie 
usłyszy iatwe a miłe melodje lub też zabawi się 
kawałami na aktualne tematy. 

Ażeby więc widza zainteresować, trzeba 
mu w teatrze dać to, co go może zainteresować. 
Mieliśmy tego przykład niedawno w Warsza- 
wie. Przyjechał teatr łódzki i wystawił w świet- 
nej reżyserji obecnego kierownika dramatu 
w teatrach lwowskich L. Schillera „Cjankali* 
Wolfa, sztukę pod względem artystycznym bez- 
wartościową, ale poruszającą problem ważny, 
ogół interesujący. I sztuka miała rekordowe po- 
wodzenie. Ten sam teatr wystawił melodrama- 
tyczną przeróbkę Savoira „Sonaty Kreutzerow- 
skiej* Tołstoja i sztuka ta, mimo, że grał w niej 
majster nielada, bo Adwentowicz, po trzech 
dniach zeszła z repertuaru. 

Świadczy to niezbicie o tem, że najznako- 
mitszy nawet aktor nie zachęci dzisiaj publicz- 
ności do teatru, jeżeli nie wystąpi w sztuce, bu- 
dzącej zainteresowanie w współczesnym widzu. 
Widz nie zwraca wtedy uwagi na artystyczne 
walory utworu, poprostu uczęszcza do teatru, 
bo pokazano mu sztukę, dla niego napi- 
saną. Oczywiście sztukę dobrze zagraną. Bo 
inaczej i ta sztuka nie może go zainteresować. 

Zrozumieli to doskonale Niemcy, którzy 
propagują t. zw. „Zeittheater”, teatr, porusza- 
jący zagadnienia życia współczesnego. Przecież 
właściwie nigdy teatr nie był niczem innem jak 
właściwie tym „Zeittheater*. Teatrem tym był 
i teatr Moliera czy Szekspira, a jeżeli jest on 
i dzisiaj teatrem żywym, to dlatego, że poru- 
szał problemy, które są wieczne i nigdy się nie 
starzeją. Inaczej już dzisiaj patrzymy n. p. na 
„Intrygę i miłość“ czy „Zbójców* Schillera lub 
„Wesele Figara“  Beaumarchais'go. Dzisiaj 
utwory te przedstawiają jeszcze dużą wartość, 
ale nie mogą mieć tej wielkiej siły atrakcyjnej, 
jaką miały wtedy, gdy je poraz pierwszy wy- 
stawiano. Wtedy były one czynem artystycz- 
nym i społecznym pierwszorzędnego znaczenia. 
Były pisane dla współczesnego widza. 

Bolączką więc teatru dzisiejszego jest 
brak sztuk, któreby mogły wybitnie zain- 
teresować widza. Teatr niemiecki raz poraz 
wystawia sztuki o ważkich tendencjach spo- 
łecznych, ale mało z pośród tych sztuk przed- 
stawia większe walory artystyczne. 

Teatr więc współczesny ratuje się jak 
może. Z braku autora wysunął się reżyser, 
który często z tłumacza myśli autora staje się 
sam niejako autorem. Dobiera on stare teksty 
i przerabia je na swój sposób, starając się 
o uwspółcześnienie starej sztuki zarówno pod 
względem formalnym jak i ideowym. Oczywi- 
ście nieraz, podczas tej operacji, dochodzi do 
absurdów nawet, ale absurdy te są spowodo- 
wane dążeniem do wstrzyknięcia w organizm 


teatralny świeżej krwi. 


Skarżą się autorzy dramatyczni nieraz na 


Konto czekowe Nr. 153.166. 


Godziny redakcyjne: od 2—4 popołudniu 


Pismo wychodzi na początku każdego miesiąca. 


Lwów, dnia 3. października 1930. 


DR. STEFANJA ŁOBACZEWSKA (Lwów) 


Rok VI. 


ÓSMY FESTIVAL MIĘDZYNARODOWEGO TOWARZYSTWA MUZYKI WSPÓŁ- 
CZESNEJ I PIERWSZY KONGRES MIĘDZYNARODOWEGO TOWARZYSTWA 
MUZYKOLOGICZNEGO W LIEGE I BRUKSELI 


Stuletnią zęcznieę swej niepodległości po- 
litycznej święciła Belgja w roku 
z pietyzmem, znamionującym wielkość trady- 
cyj narodowych na każdem niemal polu życia 
duchowego. Obok wielkich zdobyczy w zakre- 
sie przemysłu i techniki położono tu główny 
akcent na specyficznych, a tak bardzo sza- 


cownych elementach kultury,  przedewśzyst- 
kiem wewnętrznej, ukazując rozwój sztuki 
belgijskiej, malarstwa, rzeźby, architektury 


wnętrz, snycerstwa i przemysłu artystycznego 
we wszelkich jego odmianach, od prymitywów 
począwszy, aż po dzień dzisiejszy. Retrospek- 
tywna wystawa malarstwa flamandzkiego 
w Antwerpji, gromadząc po raz pierwszy 
wszystkie jej skarby, rozrzucone: po muzeach 
Europy, wystawa starych druków, rękopisów 
i inkanabułów, między któremi znajdujemy 
rękopisy i pierwsze druki muzyczne Orlanda 
di Lasśb, Filipa de Monte, Josquina de Pres, 
Isągka, Brumela, Obrechta, Piotra De La Rue, 


Willaerta i i, zbłór starych insteuriontóse mfik—* 


zycznych, niemniejszy budzą szacunek, niż 
nawskróś współczesne, zewnętrzne oblicze wy- 
stawy, pod względem architektonicznym im- 
ponująco jednolite i monumentalne. Wyczuwa 
się w tem wszystkiem olbrzymi wysiłek twór- 
czy i skupienie się na tych jego zdobyczach, 
które biorą początek z ękstazy religijnej i mi- 
styki. Różne jest ich oblicze, zmieniające się 
w swej formie zewnętrznej, zależnie od ducha 
czasu; zewsze jednak przeziera przez tę formę 
zewnętrzną ta sama iskra ognia bożego, zapa- 
lająca coraz nowe płomienie twórczości arty- 
stycznej. O tem, dla sztuki flamandzkiej tak 
bardzo charakterystycznem nastawieniu du- 
chowem, świadczy może najwymowniej wznie- 
siona u wejścia na wystawę sztuki świątynia, 
której znowu nawskróś współczesna architek- 
tura łączy się cudownie z cichem pięknem 
wystawionych w jej wnętrzu arcydzieł sztuki 
kościelnej. 

Muzyka otrzymała zresztą na wystawie 
belgijskiej miejsce uprzywilejowane. Uzy- 
skawszy zgodę międzynarodowego komitetu 
Towarzystwa Muzyki Współczesnej oraz Mię- 
dzynarodowego Towarzystwa Muzykologiczne- 
go na odbycie tegorocznych kongresów i festi- 
wałów w Liege i Brukseli, osiągnięto możli- 
wość przedstawienia retrospektywnego rozwo- 
ju muzyki flamandzkiej, przyczem specjalną 
pieczołowitością otoczono wieki dawniejsze, 


wysuwanie się reżysera na czoło przedstawie- 
nia. To „wysuwanie się“ jest całkiem zrozu- 
miałe. Poprostu reżyser występuje wtedy w roli 
autora. Czegóżbo nie robi ten reżyser, byleby 
zachęcić publiczność! Nie mając odpowiednich 
sztuk — inscenizuje powieści, jak to uczynił 
ostatnio we Lwowie Schiller. Przeróbki te, co- 
raz częstsze, są dowodem słabości współ- 
czesnej twórczości -dramatopi- 
sarskiej. Przeróbkarz czerpie tematy ze- 
wsząd, byleby tylko zainteresować widza. 

Jak z tego wynika, kryzys, który przeżywa 
obecnie teatr, nie jest taki groźny. Jest on 
kryzysem twórczości autorskiej 
a nie teatru jako takiego. Teatr się nie przeżył 
i nie zaszkodzi mu ani rewja ani kino, które 
teraz, po połączeniu z dźwiękiem, poszło na 
bezdroża i jest zniekształceniem kina i teatru. 
Teatr przetrwał próbę wieków a osłabione 
obecnie tętno jego życia spowodowane jest je- 
dynie tem, że autor za mało zwraca 
uwagi na życie współczesne. Żywy 
teatr nie może opierać się tylko na tra- 
dycji. Musi on iść naprzód razem 
z życiem. Inaczej staje się martwy i obo- 


jętny. 


bieżącym - 


od XIV do XVI. Wieki te zresztą — jak wia- 
domo — były okresem, w którym sztuka ni- 
derlandzka przodowała całej Europie, wyzna- 
czając jej kierunek dalszego rozwoju. Wi po- 
równaniu z tą epoką świetnego rozkwitu 
współczesna muzyka flamandzka kroczy na- 
ogół utartemi drogami, nie kusząc się 6 sta- 
wianie nowych problemów; dowiodły tego 
kompozycje, wykonane w ramach festiwalu 
Towarzystwa Muzyki Współczesnej. 

Audycje starej muzyki, urządzo- 
ne staraniem belgijskiej sekcji „Międzyn. Tow. 
Muzykologicznego były stanowczo najbar- 
dziej wartościowym momentem Kongresu Mu- 
zykologieznego. Złożyły się nań: Wieczór kom- 
pozycyj dawnych, z epoki od XIII — XVII 
wieku (Ciconia, Brassart, de Rocourt, Guyot, 
Chaumont, du Mont, i i.), obejmujący motety 
wokalno-instrumentalne, chansons i pastorałki, 
koncert w katedrze św. Pawła, na którym wy- 
knaBo jedną z mszy Filipa de Monte, utwory 
Jó adr ePi t OBianda Hassa, Graz utwory 
organowe Sweelincka i kompozycje współcze- 
sne religijne Szkoły flamandzkiej, wreszcie 
wieczór starej opery flamandzkiej, obejmu- 
jący jedną z oper Gresnicka (Lićge 1752 — 
1799) i szereg tańców baletowych Grćtry'ego. 
Audycje muzyki religijnej posiadały poziom 
bardzo wysoki, zgodny z tradycją wokalnej 
sztuki flamandzkiej, zarówno w części swej 
zespołowej, jak i solowej i dowiodły — nie 
po raz pierwszy zresztą w ciągu ostatnich paru 
lat — bliskiego pokrewieństwa sztuki prymi- 
tywów ze sztuką współczesną. Cudowna ta 
polifonja podchodzi tak blisko do mentalności 
dzisiejszego słuchacza, działa nań tak bezpo- 
średnio i świeżo, w sposób wolny od wszel- 
kiego balastu technicznego i naukowego, że 
musi się naprawdę uwierzyć w jakieś tajemne, 
dzisiejszej nauce nieznane jeszcze związki du- 
chowe tych pozornie tak różnych epok. 

W rażącej sprzeczności z tem pulsującem 
tętnem starej muzyki, pozostawał duch Kon- 
gresu Muzykologicznego, a mianowicie jego 
części teoretycznej. Był to pierwszy 
międzynarodowy zjazd muzykologów od cza- 
sów wojny świałowej (na Kongresie Beetho- 
venowskim we Wiedniu w r. 1927 powstała 
dopiero pierwsza myśl reaktywowania między- 
narodowego Tow. Muzykologicznego), należało 
się więc spodziewać w każdym razie, jeżeli 
nie rzeczy wielkich, to choćby obrazu istot- 
nego dorobku nauki europejskiej w ostatnich 
dziesięciu latach powojennych. Muzykologja, 
jako jedna z najmłodszych nauk, postępuje 
dziś naprzód olbrzymiemi krokami. Do nie- 
dawna jeszcze ograniczając się do badań pra- 
wie wyłącznie historycznych, wciąga dziś w za- 
kres swego działania coraz to nowe dziedziny 
życia duchowego, a równocześnie z coraz dalej 
idącą specjalizacją w każdej z tych dziedzin, 
wznosi się do syntezy, w pierwszym rzędzie 
drogą zamiany dawnej metody, wyłącznie for- 
malistycznej i opisowej, na metody oparte na 
ogólnych prawach  psychologji.  Wyłaniają 
się stąd coraz nowe związki twórczości 
muzycznej z innemi dziedzinami twórczości, 
które pozwalają na zupełnie nowe ujęcie isto- 
ty dzieła sztuki. Dowodem tego są w pierw- 
szym rzędzie dzieła uczonych niemieckich 
w zakresie estetyki i psychologji muzycznej, 
których szerokość horyzontów wychodzi da- 
leko poza zdobycze muzykologji przedwojen- 
nej. Niestety ten stan rzeczy pozostał niemal 
zupełnie nieuwzględniony na Kongresie w Liè- 
ge. Ogólny charakter zgłoszonych tu referatów 
zamykał się w ramach ciasnej małostkowości. 
Zarzut ten zresztą nie jest bynajmniej jedno- 
znaczny z skonstatowaniem faktu, że referaty 
historyczne miały absolutną przewagę z wy- 
kluczeniem niemal wszystkich innych. Gor- 


szem jest, że tematy ich obracały się prze- 
ważnie w kole zagadnień, które trudno nazwać 
nieraz naukowemi (n. p. „L'Echo, périodique 
musical lićgeois du XVIII siècle“), względnie 
których znaczenie jest tak wyłącznie lokalne, 
że prawie bez wartości dla badań muzyki 
europejskiej, zwłaszcza na Kongresie między- 
narodowym. Jedyne niemal odstępstwo na 
rzecz innych dziedzin stanowiły interesujące 
referaty M, Haraszliego (z dziedziny 
folklorystyki) i dr. Ungera z Lipska (na 
temat t zw. charakterystyki poszczególnych 
tonacyj). Pod względem biorących w Kongre- 
sie udział narodowości, panowała dość da- 
leko idąca rozmaitość, reprezentująca miemal 
wszystkie narody europejskie. Z muzykologów 
polskich wygłosiła dr. Alicja Simon 
z Warszawy referat o przedstawieniach oper 
Grótryego w dawnych teatrach polskich. 
W ogólnym jednak rezultacie piękna w zasa- 
dzie idea zacieśnienia węzłów między teorją 
a praktyką, która bezwątpienia słanowić bę- 
dzie w przyszłości wytyczną nauk muzykolo- 
gicznych, nie znalazła głębszego oddźwięku, 
a wyniki były tym razem raczej negatywne, 
wykazując, czem mnuzykologja być nie po- 
winna, jeżeli ma zachować żywy związek 
z praktyką, a temsamem i właściwy cel swego 
istnienia. 

W koncertach „Międzynarodowe- 
go Towarzystwa Muzyki Współ- 
czesnej*, którego doroczny, ósmy z kolei 
festiwal odbył się w roku bieżącym dla uświet- 
nienia wystawy w Liège i Brukseli, znalazło 
się, z natury rzeczy, miejsce dla najróżnoro- 
dniejszych dążeń i kierunków współczesności. 
Czy i festiwal ten zreszłą — podobnie, jak 
i poprzednie — był rzeczywiście wiernym 
obrazem tych dążeń i kierunków, czy dał on 
istotnie, tak, jak to było jego celem, przekrój 
współczesnej twórczości muzycznej, tego z całą 
pewnością twierdzić nie można, Przedewszyst- 
kiem, jakże trudno o idealny objektywizm 
owych pięciu członków międzynarodowego 
jury, w rękach których spoczywa bezapelacyj- 
nie wybór kompozycyj, przeznaczonych do 
wykonania na festiwalu, powtóre o ileż tru- 
dniej rozstrzygnąć, stojąc pośrodku tej współ- 
czesności o tem, które z tych kompozycyj są 
rzeczywiście najwierniejszem, najbardziej cha- 
rakterystycznem odbiciem tej współczesności. 
Zaś poziom inwencji twórczej z jednej strony, 
a jej typowe nastawienie do współczesności 
z drugiej, to są bezwątpienia kryterja, które 
powinny tu rozstrzygnąć przy wyborze. Nie 
poddając żadną miarą w wątpliwość dobrej 
wiary jury w odniesieniu do pierwszego z nich, 
przyjąć jednakowoż należy z wielkiem zastrze- 
żeniem sporą ilość z pośród kompozycyj, wy- 
konanych na tegorcznym festiwalu w Liège 
i Brukseli. Co się zaś tyczy drugiego z tych 
kryterjów, t. j. mniej lub bardziej typowego 
nastawienia do współczesności, to zaznaczyło 
się ono zaledwie w kilku poszczególnych wy- 
padkach, i to — rzecz bardzo znamienna — 
w sposób, ujmujący tę „współczesność nie 
z jednego ale z kilku różnych punktów widze- 
nia. Są to oczywiście kompozycje twórców, 
których nowe środki i nowa forma w sztuce 
są wyrazem wysoce własnego, indywidualnego 
stosunku do wszelkich problemów treści 
w szłuce, a temsamem do ogólno-duchowych 
problemów współczesnych. Jednem słowem są 
to ci nieliczni, którzy mają naprawdę coś do 
powiedzenia, ci dla których twórczość jest ko- 
niecznością, wewnętrznym imperatywem. Tu 
wymienimy w pierwszym rzędzie nazwiska 
Albana Berga, Karola Szymanow- 
skiego, i Aleksandra  Mossolowa. 
Pierwszy z nich reprezentuje typowe dążenie 
do ekspresjonizmu w sztuce. Opera Berga p. t. 
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ZE SCENY 


„Wozzeck*, powstała w r. 1927, jest ekspresjo- 
nistyczną nietylko w swem skupieniu wszyst- 
kich sił twórczych na wewnątrz, w dążeniu do 
zrealizowania środkami zewnętrznemi pew- 
nych  ogólno-ludzkich 'symbolów, ale też 
iw swem usiłowaniu stworzenia sztuki t. zw. 
„monumentalnej“ w znaczeniu typowem dla 
ekspresjonistów, t. zn. syntezy słowa, muzyki 
i obrazu. Jak dalece jest ta synteza w operze 
Berga nie produktem wyrozumowania i kom- 
binacji, ale potrzebą intuicji artystycznej, tego 
dowodem, że pojedyncze jej elementy, nawet 
element muzyczny, nie przychodzą tu wogóle 
jako takie do głosu, nie wyodrębniają się dla 
słuchacza. Wrażenie jest tak mocne i bezpo- 
średnie, że niepodobna słuchać „Wozzecka* re- 
fleksyjnie, analitycznie, jakkolwiek jest on 
jedną z tych kompozycyj, które stworzyły 
przewrót w traktowaniu właśnie formalnych 
problemów muzycznych. Wprowadza tu bo- 
wiem Berg do opery zamknięte formy muzycz- 
ne, stanowiące dotąd wyłączną własność mu- 
zyki absolutnej, co zapewnia muzyce opero- 
wej ścisłą konstrukcję, a zarazem stanowi 
jeden dowód więcej na poparcie twierdzenia, 
że element świadomy i podświadomy, intelek- 
tualny i emocjonalny zdolne są w muzyce do 
absolutnej i zupełnie naturalnej syntezy. Eks- 
presjonizm Berga stanowi, choć liczebnie nie 
przeważający, jednak jakościowo bardzo po- 
ważny element współczesności, w którym su- 
blimowanie środków zewnętrznych w służbie 
pewnych wyższych celów stanowi przeciw- 
wagę dążeń, zwróconych ku li tylko formali- 
stycznemu i intelektualnemu ujmowaniu mu- 
zyki. 

Pokrewne po części dążenia wyczuwa się 
u Karola Szymanowskiego, którego 
„Stabat Mater* stanowiło w tym roku naj- 
większy sukces międzynarodowego festiwalu. 
Niezapomniane, bezpośrednie wrażenie, które 
złożyło ręce tego różnojęzycznego tłumu do 
niemilknących oklasków, powstaje tu znowu 
dzięki głębokiej treści emocjonalnej. Ta silna 
wibracja uczuciowa przybiera jednak u Szy- 
manowskiego zasadniczo inny ton, niż u Ber- 
ga, oraz wyładowuje się w zasadniczo innej 
formie zewnętrznej. Droga tu  nierównie 
prostsza do serca i umysłu słuchacza; pomi- 
nięto w niej świadomie wszelkie komplikacje 
treści i formy, usunięto wszelką sztuczność 
środków, by dojść do czystego wyrazu uczuć 
religijnych i ludzkich tak bardzo równocze- 
śnie. Stąd ten niesłychanie bliski kontakt ze 
słuchaczem, który od pierwszej chwili rozu- 
mie, że ma przed sobą dzieło genjalnego ta- 
lentu, bez względu na to, czy jego „polskość“ 
wyczuwa jako nutę rodzimą, czy też jako za- 
barwienie folklorystyczne. Do sukcesu „Stabat 
Mater“ przyczyniła się niemało znakomita dy- 
rekcja Grzegorza Fitelberga i współ- 
udział Stanisławy Korwin-Szyma- 
nowskiej w parcie sopranowym. [Inne 
partje solowe powierzono siłom belgijskim, 
które, zarówno jak chóry, wywiązały się ze 
swych zadań w sposób wysoce artystyczny. 

Aleksander Mossolow, młody kompo- 
zytor rosyjski, który dzielił wraz z Szymanow- 
skim i Bergiem tryumfy festiwalu w Liege, 
idzie drogą zupełnie od nich niezależną. Ta- 
lent jego, rozwijając się w twardej szkole 
Rosji powojennej, uległ w znacznej mierze 
wpływom nowych idei i nowego światopoglą- 
du społeczeństwa sowieckiego, którego ośród- 
kiem jest problem człowieka pracującego kol- 
lektywnie. Piękno urbanistyczne, estetyka wiel- 
kich miast, hal fabrycznych i maszyn, oto za- 


sadniczy ton muzyki Mossolowa, którego epi- 
zod symfoniczny „Fabryka stali* działa na 
słuchacza istotnie w sposób nowy i fascynu- 
jacy. Mossolow nie jest wprawdzie pierwszym, 
próbującym tego rodzaju eksperymentów (wy- 
starczy tu przypomnieć „Pacific“ Honeggera 
i „Pas d'acier* Prokofiewa), ale jego sposób 
postawienia problemu, jest zupełnie indywi- 
dualny: ograniczenie do minimum tego, co na- 
zywamy w ścisłem tego słowa znaczeniu ele- 
mentami muzyki, a więc  przedewszystkiem 
melodji i harmonji, z wyjątkiem rytmu i zu- 
pełnie specyficzna instrumentacja, wyzyskują- 
ca w pierwszym rzędzie elementy szmerowe. 
Jedni widzą w tem „amuzyczność* kompozycji 
Mossolowa, inni, przeciwnie, rozszerzenie 
środków działania, muzyce właściwych. Są to 
może tylko eksperymenty jednorazowe, w każ- 
dym jednak razie wysoce interesujące i żywe. 

Monumentalna sztuka ekspresjonistyczna 
Berga, mistyka i narodowa nuta Szymanow- 
skiego i urbanizm Mossolowa — oto trzy różne, 
a jednak równie szczerze odczute oblicza 
współczesności w twórczości muzycznej. Poza 
temi trzema nazwiskami, inne nie wniosły za- 
sadniczo nowej nuty do ogólnego obrazu, uzy- 
skanego na poprzednich festiwalach między- 
narodowych. Wymienić jeszcze należy wysoce 
pomysłowy w efektach barwy IV Kwartet 
smyczkowy Beli Bartoka, wykonany 
mistrzowsko przez zespół „Pro Arte“, starsze 
w stylu, ale świeże i bezpośrednie Trio R ou s- 
sela na flet, skrzypce i wiolonczelę, oraz 
świetne, jako robota instrumentalna „Ronde 
Burlesque“ Florent Schmidta, 
kompozytora rumuńskiego Mihalovicie- 
go Fantazję op. 26. na orkiestrę, wyzyskujące 
zręcznie elementy folklorystyczne, Hauera 
Koncert skrzypcowy z orkiestrą, anemiczny 
w rytmice, ale głęboki i skupiony w swych po- 
mysłach melodycznych, i — rzecz ciekawa — 
brzmiący wcale nie tak radykalnie, jakby na 
to wskazywała jego własna teorja, i dobrze 
skonstruowaną Suitę orkiestralną Karola Ra t- 
hausa. Z pozostałych utworów wyziera 
przeważnie nieszczere, kalkulację rozumową 
zdradzające nastawienie do problemów harmo- 
nicznych przedewszystkiem, wobec których 
charakter melodyki, wyznaczony bywa prze- 
ważnie dopiero wtórnie: albo w kierunku ato- 
nalności za wszelką cenę i w jej obrębie coraz 
częściej powstających mózgowych abstrakcyj, 
martwych i sztucznych, albo przeciwnie przez 
gwałtowny, często równie nieszczery nawrót 
do tradycyj romantyków i nieromantyków. 
Pierwszą z wymienionych tendencyj spotyka 
się najczęściej wśród kompozycyj niemieckich, 
w których pokutują wpływy Schoenberga, dru- 
gą u Anglików (którzy, nawiasem mówiąc, nie 
dali tym razem ani jedrej kortpozycji orygi- 
nalnej) i Włochów. Za prototyp tej ostatniej 
może być uważana Serenada znanego kompo- 
zytora włoskiego Caselli, pomimo wpro- 
wadzenia elementów folklorystycznych mocno 
nieosobista i eklektyczna w stylu. 

Do koncertów oficjalnych włączona jesz- 
cze została audycja kompozycyj, specjalnie na 
instrumenty dęte blaszane napisanych (zapo- 
wiedziane tu ,„„Divertimento* Jerzego Fi- 
telberga zostało w ostatniej chwili skreślo- 
ne z programu), stylowe przedstawienie jednej 
z oper-baletów Grćtryego w „Théatre de la 
Monnaie* w Brukseli, oraz urządzony stara- 
niem kół dyplomatycznych i Polskiego Tow. 
Muzyki Współczesnej „Wieczór polskiej mu- 
zyki i łańca*, w którym współdziałali Zbigniew 
Drzewiecki, Stanisława Korwin-Szy- 


dalej 


Teatr Rozmaitości: „Zwycięstwo“ Józefa 
Conrada-Korzeniowskiego, 22 (18) scen w ukła- 
dzie dramatycznym Leona Schillera. Przekład 
A. Zagórskiej. Dekoracje Wt. Daszewskiego. 
Reżyserja L. Schillera. — „Dzielny wojak 
Szwejk“ Jarosława Haszka, przygody w 3 a- 
kłach, w układzie scenicznym M. Broda i H. 
Reimana. Przekład J. Witlina. Dekoracje St. 
Jarockiego. Reżyserja L. Schillera. 

Jeśli kierownictwu działu dramatycznego 
naszych teatrów chodziło już koniecznie o to, 
by — niejako programowo — rozpocząć sezon 
inscenizacją utworu powieściowego, to zasa- 
dniczo można tylko przyklasnąć sięgnięciu do 
spuścizny pisarskiej Conrada-Korzeniowskiego. 
Pisarz ten — którego p. L.Schiller w progra- 
mowym artykule nazywa słusznie „obywate- 
lem wszechświata“ — imponujący marką świa- 
towego rozgłosu, o europejskim, a tak swoi- 
ście-oryginalnym uchwycie ideowym i arty- 
stycznym rzeczywistości, olśniewa zwycięską, 
nawskróś nowoczesną metodą obserwacji i ana- 
lizy psychologicznej, mistrzowskim, nieomylnie 
precyzyjnym rysunkiem postaci i charakterów 
ludzkich, dojrzałością refleksji i głęboką kon- 
templacją życia. Przytem nieprzeparcie uj- 
muje i zniewala, tak wybrednych intelektua- 
listów i snobów, jak szerszy ogół czytelników, 


żywym rytmem współczesności i tym — pro- 
mieniującym z jego kart — subtelnym czarem 
egzotycznym, gobelinową barwnością wizji 


dalekich mórz i lądów. 

Twórczość Conrada, tak obca i daleka 
tradycyjnej psychice polskiej, a jednocześnie 
tak jej bliska i pokrewna swem nieuleczalnem 
piętnem polskości i słowiańskości, pulsuje peł- 
nią różnorodnych elementów. Nie brak jej 
również mocnych, wibrujących momentów 
dramatycznych i efektownie sensacyjnych, tak 
pożądanych dla sceny dzisiejszej. Niektóre po- 
wieści Conrada wołają wprost o inscenizację. 

A jednak „Zwycięstwo — chociaż w wy- 
kroju dramatycznym tak wybitnego znawcy 
i władcy sceny, jakim jest Schiller — nie od- 
niosło spodziewanego sukcesu i teatralnie za- 
wiodło. Główna przyczyna niepowodzenia tkwi 
niewątpliwie w samym wyborze utworu. W cy- 
klu powieści Conrada utwór ten, będący od 
początku do końca niemal nieprzerwaną, prze- 
dziwną narracją, nawskróś intelektualistyczną 
i kontemplacyjną, na którą składają się sub- 
lelne obserwacje ludzi i zdarzeń, głębokie ana- 
lizy dusz i różnorodnych zjawisk, refleksje 
i dociekania myślowe — najmniej chyba za- 
leca się do inscenizacji, zwłaszcza wedle rea- 
listyczno-wykrojowej metody Schillera. Raso- 
wy element dramatyczno-sceniczny, efektowna, 
tryskająca na zewnątrz, gra decyzyj, bezpo- 
średnie działanie i dialektyka schodzi tu na 
plan drugi i ma znaczenie raczej uboczne. Na- 
wet liczne dialogi mają raczej interes obserwa- 
cyjny i poznawczy, niż dramatyczny. 

Jest w „Zwycięstwie* bezsprzecznie głę- 
boki, pełen grozy konflikt dramatyczny, ale 
najistotniejsze momenty tego konfliktu rozgry- 
wają się w rejestrach duchowych, abstrakcyj- 


manowska i Halina Szmolcówna. 

Muzyków polskich zainteresuje też nie- 
wątpliwie wiadomość, że do międzynaro- 
dowego jury wybrany został na rok na- 
stępny wraz z Rousselem, Casellą, Bergiem 
i Jirakiem Grzegorz Fitelberg. 


nych, metafizycznych.  Uzewnętrzniają się 
tylko nieliczne punkty węzłowe tego konfliktu, 
a i te nie w całej plastycznej naoczności. Tak 
typowe i istotne dla Conrada — dla jego duszy, 
„przeżartej do dna tragizmem Polski“ — czy- 
sto romantyczne zagadnienie powieści: skraj- 
nie negatywna postawa jej bohatera, Aksela 
Heysta, wobec życia, postawione jest i rozwią- 
zanie w sferze czystej refleksji i abstrakcji, 
w sposób dla teatru obcy i teatralnie nie- 
wdzięczny. Postawa życiowa Heysta, błędnego 
tułacza i samotnika, obojętnego obserwatora 
zjawisk, który z całego serca gardzi życiem 
i przed niem ucieka, jest nawskróś bierna 
i nieaktywna. Nie chce on zgoła żadnej wałki 
i zgóry wyrzeka się jej brutalności — zarówno 
w klęsce, jak w zwycięstwie. A jednak musi 
stoczyć tę walkę. Życie podstępnie, niepostrze- 
żenie wciąga go w swą matnię, kusząc do ura- 
towania od zagłady znajomego marynarza, 
a potem nieszczęśliwej, pięknej dziewczyny. 
Te czyny szlachetne, spełnione zresztą wbrew 
woli i przypadkowo, mają w sobie — jak 
wszelki czyn — zaród zła i nieszczęścia, bu- 
dząc podejrzliwość i nienawiść ludzką. Dwoi- 
ste siły życia, złe i dobre, walczą o duszę 
Heysta. Życie zwycięża, zmuszając buntownika 
do poznania i uznania najcenniejszych swych 
wartości, do wiary w dobro, w prawdziwą mi- 
łość i możność szczęścia. Ale to nawrócenie 
dokonywa się przez ofiarną śmierć kochającej 
i ukochanej kobiety, co miażdży samego Hey- 
sta. Oto tragiczna ironja życia, którą Conrad 
demonstruje niejednokrotnie. 

Ażeby konflikt dramatyczny „Zwycięstwa 
ujawnić należycie w ramach sceny, trzebaby 
chyba organicznie przetworzyć wątek powieści. 
Tak postąpił w znacznej mierze sam Conrad, 
który niegdyś udramatyzował jedną ze swych 
wcześniejszych powieści, p. t. „Tajny Agent“. 
Rzecz tę, w 4 aktach, wystawiano w r. 1922, 
z dużem powodzeniem, w Londynie — u nas 
grała ją krakowska Bagatela. Metoda reali- 
stycznego wiykroju, zatosowana przy insceni- 
zacji „Zwycięstwa* — która miała umożliwić 
„odtworzenie piękna i głębi powieści na sce- 
nie* — faktycznie przyczyniła się tylko do 
niepowodzenia widowiska. Nawet  najefek- 
towniejsze słaccało dwudziestu zgórą scen 
i scenek i tyluż przymusowych przerw akcji — 
rozdzierających bezlitośnie złudę sceniczną, 
nastrój i skupienie widzów — staje się nie- 
znośnie nużące i nie do zniesienia. Nawet 
scena obrotowa pomogłaby tu niewiele. O od- 
tworzeniu głębi i piękna powieści niema 
mowy — przeciwnie: uderzały przykro istotne 
luki, to znów niepożądane modyfikacje n, p. 
przefasonowanie Leny z muzykantki na kaba- 
recistkę, wbrew jej rasie i linji psychicznej, 
jedynie dla wzmożenia efektu scenicznego. 
Śmierć Leny, z punktu widzenia akcji ze- 
wnętrznej, w gruncie rzeczy przypadkowa, 
w mistrzowskiej narracji Conrada jest koniecz- 
nym wynikiem demonicznej gry życia — na 
scenie zaś jest zgoła niejasna; nawet inteli- 
gentni widzowie, nie znający powieści, sądzili, 
że Lena popełniła samobójstwo. 

Możliwe, że metoda Schillera — w której 
entuzjaści widzą narodziny nowej formy wi- 
dowiska teatralnego, na pognębienie rasowej 
konstrukcji dramatycznej — okazałaby się 
skuteczniejszą przy innych powieściach Con- 
rada, w których element dramatyczny jawi sie 
w postaci bardziej konkretnej i „łopatologicz- 
nej*, gdzie tła, zdarzenia, 


ludzie występują 
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IFIGENJA W AULIDZIE 


TRAGEDJA EURYPIDESA 


PEAN OFIARNY CHÓRU I EPILOG DRAMATU 
(W. w. 1506—1626) 


Długotrwała cisza morska nie pozwala zjednoczonym wojskom 
greckim, zebranym w beockiej przystani, Aulidzie, wypłynąć na zdo- 
bycie Troi. Wieszczek Kalchas ogłasza wyrocznię, że patronka tych 
miejsc, bogini Artemida, ześle wiatr pomyślny, jeśli wódz naczelny, 
król Agamemnon, złoży jej w ofierze życie swej córki, Ifigenji. Pod 
wpływem wybujałej ambicji hetmańskiej, oraz nalegań Odyssa i Me- 
nelaja, Agamemnon decyduje się — dla umożliwienia wielkiej wyprawy 
wojennej, do której rwie się cała Hellada — poświęcić własną, uko- 
chaną córkę. Wezwana do Aulidy, pod pozorem, że ma poślubić naj- 
dzielniejszego z wodzów, Achillesa, królewna zjeżdża do obozu, wraz 
z matką, Klitaimestrą i małym braciszkiem, Orestesem. Tu dowiaduje 
się z przerażeniem, że — zamiasl do ślubu — niebawem powiodą ją 
na śmierć. Daremnie matka i córka, w najgłębszej rozpaczy, błagają 
króla, by cofnął straszną decyzję. Agamemnon, mimo męki wewnętrz- 
nej, zagrożony buntem wojsk — podburzonych przez Odyssa i głośno 
domagających się spełnienia krwawej ofiary — głuchy jest na wszelkie 
błagania. Nawet rycerski Achilles, który na czele swej wiernej gwardji 
staje w obronie królewny, musi ustąpić przed rozszalałem żołnierstwem. 


W tej okropnej sytuacji Ifigenja — rasowa córa królewska — 
dojrzewa duchowo i, wchodząc w tragiczne położenie ojca, posta- 
'nawia dobrowolnie poświęcić się dla ojczyzny. Po szeregu przejmu- 
jących scen, bohaterska dzieweczka mężnie rozstaje się z rozpacza: 
jącą matką i wspaniałą monodją żegna się z życiem i światłem sło- 
necznem, poczem — w swym świetnym stroju ślubnym, odprowadzona 
przez drużki weselne i barwny chorowód młódek chalkidyjskich — 
oddaje się w ręce Kalchasa, który na czele swego hieratycznego or- 
szaku przybył po nią ze świętego gaju Artemidy. 

Akcja rozgrywa się nad błękitną zatoką. — z nieprzejrzanym 
rzędem naw żaglowych — w pobliżu miasta i obozu, na tle malowni- 
czych, słonecznych wzgórz Beocji i Eubei, przedzielonych modremi 
zakosami cieśniny morskiej. Po prawej stronie sceny wielki, purpu- 
rowy namiot królewski — na lewo gąszcz świętego gaju. 


Po odejściu królewny, niewolnice i drużki wprowadzają mdle- 
jącą Klitaimestrę do namiotu. Na scenie pozostaje sam Chór, odpo- 
wiednio ugrupowany, który wykonywa — na tle muzyki — pean 
ofiarny na cześć Artemidy. Strofy peanu intonują naprzemiany: przo- 
downica Chóru i wodzirejki półchórów — ostatnie wersety strof po- 
wtarza cały Chór. 


""""——-—-—- 


CHÓR (wśród obrzędowych gestów i ewolucyj): 5 


Już czas! Już czas! — 

Już idzie do bogini 

Iljonu zdobywczyni 

I państwa Frygów ! — Jej głowę 
Uwieńczą wieńce godowe, 

A na jej włosy 

Święcone spłyną rosy — 

Gdy u ołtarza Artemidy krwawej 

Pod miecz ofiarny eudną szyję poda 

I życie swe wyzionie krwi strugami! — — 


Już tam święcona woda, 

Nagotowana przez ojca obficie, 

Czeka na twoje przybycie — 

Czekają tłumy zbrojnego narodu 

Achajów, żądnych dopaść Troi grodu | — -— 


Głośmy więc chwałę 

Wielkiej bogini, córy Dijosowej, 
Niebios królowej, 

Aby im szczęście zesłała! — — 


O Przenajświętsza, co jesteś rada, 
Gdy lud Ci składa 

Ludzkie ofiary: 

Spraw, aby zbrojna Hellada 
Wkroczyła we Frygów obszary 

I w Troi zdradziecki gród! — — 


By Agamemnon dzielny 

W. onej rozprawie śmiertelnej, 

Co czeka jego lud, 

Wywalczył dla helleńskiej broni 
Prześwietny wieniec chwały — 

A dla swej własnej skroni 

Blask glorji wiecznotrwałej ! — — 


(Podczas końcowych intonacyj Chóru, wionął po scenie jakiś prze- 
dziwny, świetlany nastrój cudu, a zarazem jakiś wiew kryniczny, rzeź- 
wiący.. Bo tonów pieśni i muzyki dołącza się nieuchwytny, stopniowo 


coraz wyraźniejszy szum wiatru. Żagle statków w błękitnej przystani 
jakby zachwiały się i poruszyły. Gdy ostatnie tony peanu umilkły, 
zrywa się wiatr z głośnym szumem, niebo ściemnia się na chwilę, pło- 
mienna błyskawica przeszywa mroczny błękit i rozlega się przeciągły 
grzmot, zwiastujący cud przebłaganej bogini. Trwa to tylko moment, 
poczem niebo znów się rozjaśnia, jeszcze bardziej uśmiechnięte, pro- 
mienne, czarujące — słychać tylko stały, cichy szum wiatru, który wy- 
dyma żagle najbliższych okrętów. Chór, znieruchomiały w małowni- 
czych grupach, wznosi ręce i, wpatrując się ekstatycznie w niebo, trwa 
bezmownie w lunie złotych blasków. — Lecz niebawem od strony gaju 
słychać, zrazu głuchy, potem coraz donośniejszy, miarowy tupot nóg — 
ktoś biegnie w pośpiechu z uroczyska Artemidy. Chór rozluźnia się 
w pozy i gesty coraz żywszego zaciekawienia) 


GONIEC (wpada pędem i, odetchnąwszy parokrotnie, zmierza wprost 
pod namiot królewski): i 


Królowo Klitajmestro, córo Tyndarowa, 
Wychodź żywo z namiotu, usłysz moje słowa! 


KLITAIMESTRA (po chwili — jawiąc się w drzwiach namiotu): 


Słysząc twoje wołanie, wychodzę, nieboga, 
Cała drżąca, struchlała, a mrozi mię trwoga, 
Że jakieś nowe jeszcze nieszczęście się kroi 
W mojej męce obecnej — 


GONIEC: 


Toć o córce twojej 
Przynoszę ci przedziwne, niesłychane wieści! 


KLITAIMESTRA (opuszczając namiot i podchodząc bliżej — za nią 
świta niewolnic i piastunka z małym Orestesem): 


Nie zwlekaj, mów czemprędzej! Ulżyj mej boleści —- 


GONIEC (do głębi przejęty i niecałkiem jeszcze ochłonqwszy z szyb- 
kiego biegu, odtwarza wszystko, czego był świadkiem, z wielką pla- 
styką, żywiołowo a precyzyjnie — jakby patrzył jeszcze na całe zda- 
rzenie — umiejętnie akcentując ważniejsze momenty i podkreślając je 
swobodną a nieomylną gestykulacją prostego człowieka; chwilami siła 
przeżytych wrażeń i zapał wypowiedzi aż dech mu zapiera, co stwarza 
nastrojowe pauzy i jeszcze bardziej potęguje wrażenie): 


Zaraz wszystko dokładnie, miłościwa pani, p 
Usłyszysz od początku, jeśli pomieszanie 
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KRONIKA LITERACKA 


(Dwaj Tytani pracy twórczej). 


nierównie efektowniej i plastyczniej, jak n. p. 
„Szaleństwo Almayera*, „Ocalenie“ lub „Lord 
Jim“. Lecz może ta gotowa kostruktywność 
materjału właśnie odstręczyła Schillera... 

Co do reżyserji i scenicznej realizacji 
„Zwycięstwa, to jestem w prawdziwym kło- 
pocie. Przedstawienie było zaledwie poprawne, 
nie wolne nawet od błędów. Ci, którzy ujrzeli 
w niem szczyty sztuki inscenizatorskiej, wy- 
rządzają tylko krzywdę Schillerowi. Usterki 
i słabizny tłómaczą się dostatecznie niemożno- 


Oczom przeciętnego czytelnika umyka się za- 
zwyczaj ten ogrom pracy, jaki w twórczość swoją 
wkładają wielcy pisarze i artyści. Trzeba dopiero 
rozpowszechnienia legendy, aby zdano sobie po- 
wszechnie sprawę o pracowitości takiego np. Balza- 
ka. Kiedyindziej świadczą o tem setki tomów, jak np. 
o Kraszewskim. Mniej zwracamy uwagi na objawy 
nieraz tak wszechstronnego i wprost tytanicznego 
rozmachu pracy u pisarzy nam współczesnych. Na- 


krytyczne oświetlenie przereklamowanej „Tragedji 
amerykańskiej“ Dreisera, albo świelnie napisany ar- 
tykuł „W chwili rozmów podniosłych*, poruszający 
najistotniejsze zagadnienia współczesnego kryzysu 
literatury. Zdawałoby się, że w wirze tych rozlicz- 
nych prac nie słarczy już pisarzowi czasu na nic 
innego, zwłaszcza, iż wiemy, że Kaden-Bandrowski 
zajmuje się również z gruntowną znajomością rzeczy 
muzyką, teatrem i sztukami plastycznemi. Jest on 


czy regularność ukazywania się tomów, oraz z innej 
znów slrony nieocenione własne wyznania pisarza 
w tomie feljetonów p. t. „Marzenie i pysk*, zawie- 
rającym nadto szereg aktualnych — jak zawsze — 
spostrzeżeń i roztrząsań  filozoficzno-społecznych 
i krytyczno-lilerackich, m. i. także zbiór rozrzuco- 
conych po tomach poprzednich wspomnień o Wy 
spiańskim. 

Nakładem swej bibljoteki przekładów wydał 
Tadeusz Boy-Żeleński (Warszawa, Smolna 11) 
w ciągu roku bieżącego „Tristana i Izoldę* Bćdier'a, 
I. tom „Gargantuy i Pantagruela* Rabelais'go, „Dja- 
bła kulawego* Lesage'a, „Kubusia fatalistę i jego 


1 ścia należytego przygotowani: RASY: leży się tu wszakże zastrzec, iż nie chodzi nam o lo jednak nadto radnym miasta Warszawy, wicepreze- pana“ Diderot'a, 1. tom „Niebezpiecznych związków“ 
| AD aieżylego przygotowania widowiska, maszynowe tempo rzemieślnicze, z jakiem wyrzu- sem Polskiego Klubu Literackiego, członkiem za-  Laclos'a, „Pawła i Wirginję* Bernardin de Saint- 
z powodu niewykończenia na czas sali teatral-  cają ze swej fabryki nowe książki pisarze w rodzaju rządu warszawskiego Związku Zawodowego Litera- Pierre'a, „Historję wielkości i upadku Cezara Bi- 
nej. Z artystów na czoło wysunęli się pp: Wallacea, albo Bełmonta czy Marczyńskiego. Pro- tów Polskich i wogóle bierze stale czynny udział  rolleau" i „Muzę z zaścianka* Balzaca, „Lamiel“ 
- Malanowicz (Lena), Chmielewski (Ricardo) dukty tych autorów niewiele bowiem mają wspól- w pracy nad organizowaniem polskiej twórczości Stendhala i „Elegje” Verlaine'a, Gdy sprawozdanie 
Strachocki Hi rst) i Chodecki (Jones). Dek ’ nego z iwórczością literacką, będąc płodami osobli- literackiej. Na tegorocznym kongresie Pen-Clubów to znajdzie się w rękach czytelników, ukażą się już 
OCE eystj--1 ©hRodeeki 1a ones). Deko- wego rodzaju przemysłu. Można podziwiać biegłość w Warszawie reprezentował oficjalnie Polskę i był napewno dwa lub cztery tomy następne, poza tą 
racje nie uderzały niczem niezwykłem. ich pióra na papierze lub palców na maszynie do jednym z głównych referentów, chwilę zaś wytchnie-  Serją wydał nadto Boy-Żeleński nowy przekład 
Walnym argumentem na korzyść „łopa- pisania, co doprowadzili do sportowych rekordów, nia spędził na podróży propagandowej do Łotwy. RORY kameljowej” AO Dumas'a (syna): 
araar A > =i risk tes NEK ale niema tu mowy o pracy istotnie twórczej. Otóż, “~T Na tle tej wszechstronności zainteresowań rzeba przeczytać przedmowę do tego przekładu, 
ologi 8 oray Tion 5 SS Jest gdy te właśnie objawy, stojące na poziomie podobnej į zg > le ie wykłej chliwości "sł aby się dowiedzieć, w jak fałszywym tekście zna- 
Econwaci: Dyielnezo —woiak: Szwejka” aż i A J i zajęć, na tle tak niezwykłej ruchliwości umysłu SA 2 > 
seenizacja  „ozienego wojasa Szwejka sprawności tych lub innych urzędników biurowych, į niestrudzonej na wielu polach pracy literackiej liśmy dawniej z desek naszych scen to arcydzieło 
Haszka, w układzie scenicznym M. Broda i H. bywają nieraz podnoszone i reklamowane, przecho- działalności, tem wydatniej jeszcze występuje ta nie- teatru francuskiego. Porównać zaś trzeba nowe wy- 
Reimana. Autorowie przeróbki nietylko zmie- dzi się obojętnie obok wysiłków ilościowo niemniej  ustanna dbałość o rozwój i doskonalenie pisarskiego A sport Boya-Żeleńskiego x poprzedniemi, 
niali i sztukowali, gdzie tylko uznawali za po- imponujących, o ileż zaś więcej zadziwiających, wyrazu, jaką w twórczości Kaden-Bandrowskiego p, * "CZ jak wielki trud i jak niezwykłą dba- 
zz 4 3 "Ay. > ZUA) skoro zważymy ich jakość. Takiemi fenomenami wciąż możemy śledzić. O ile zaś nie uświadamia- łość o słowo wkłada nasz genjalny tłumacz w swą 
trzebne, ale, naciągając treść powieści i wy-  tytanicznego rozmachu pracy twórczej są w naszej liśmy sobie jeszcze należycie tej strony dążności pi-  PRCĘ odtwórczą. Zbyteczne jest przypominać świet- 
chodząc poza jej ramy, na sposób klasycznie literaturze współczesnej Juljusz Kaden-Bandrowski  sąarza, o ile nie zwróciliśmy na to uwagi, jak pod "© przedmowy Iłumacza, nadmienię jednak, że „Tri- 
farsowy rozwinęli i zaokrąglili akcję, każąc i Tadeusz Boy-Żeleński. « względem stylu i języka do coraz wyższych docho- stana i lzoldę* poprzedza w tem wydaniu świetnie 
Nowi k o Ponoi a nisokEniówEGi Nie ucichła jeszcze głośna polemika o „Czarne  dził wyników od „Niezguły* do „Lenory”, o ile "Jety zarys ogólny literatury francuskiej, oraz że 
z SEn 0 w OE PR WODE GE skrzydła”, gdy autor ich, po zeszłorocznym objeździe nawet wogóle nie zdajemy sobie sprawy, jak w twór- W przedmowie do poraz pierwszy wydanego prze- 
Szwejkowi urządzić wiecową propagandę anty- kilkudziesięciu miast polskich z niemniej żywo przy-  czości Kaden-Bandrowskiego, obok walki o potrzebę kładu „Lamiel” Stendhala wydobył Boy-Żeleński 
militaryzmu. Mimo tych bezceremonjalnych  jętemi odczytami, rzucił na rynek księgarski nowe, idei, niemniej silnie występuje troska o słowo, prze- z tej poslaci pisarza francuskiego te rysy, które 
naciągań i dowolności, przeróbka daje pełne ir pa S PIRAN ai = Po-  konują nas o tem dosadnie nowe wydania „Luku“ psy tey apokrewniają xa współczónią namChłop- 
A RIERA ACT ainia 3 Labalaicsoww. Wieści dawniejszych: „Łuku“ i „Generała Barcza”, jį „Generała Barcza“. Należy porównać wydania uż Ę 
| wyobrażenie Q satyrze; dowcipie i rabelais ow nowe wydanie tomu nowel i wrażeń p. l: „Przy- obecne z pierwszemi wydaniami tych powieści, aby Boy-Żeleński, jako krytyk teatralny, zajmuje 
skiej bujności oryginału. Rzecz nierównie bo- mierze serc“, zbiorowe wydanie szkiców wojennych stwierdzić, z jaką pasją nad samym sobą skreślał wyjątkowe w literaturze naszej stanowisko, można 
gatsza i dowcipniejsza od tego, co widzieliśmy P. t: „Trzy wyprawy”, książeczkę o „Stefanie Że- pisarz wyrazy i zdania, aby doprowadzić swe da- dziś nawet mówić o jego „szkole“, bo coraz częściej 
na scenie Teatru Wielkiego w ubiegłym sezo- romskim, proroku niepodległości“, zapowiedział wnjejsze słowa do żywej dynamiki stylu, którą z ta- spotyka się jego naśladowców na tem polu, niedo- 
Ą Tale WĄŻ GOES e r: pot ki Schił zbiorowy tom artykułów literackich i wiemy, że kiem mistrzostwem rozwinął w „Czarnych skrzy- rastających go jednak kulturą umysłową, znajomo- 
nie. ła ent. insc POZACICY 1 re ZKE 1 SChI- Pracuje nad nową powieścią. Niedość tego, w reda-  dłach*. Dziś, gdy znamy Lenorę, tem silniej prze-  Ścią teatru i umiejętnością oryginalnego spojrzenia 
lera, pełen inwencji i pomysłowości w każdym gowanym przez siebie dziale literackim warszawskiej mawia do nas Maryśka Miechowska z „Łuku“, na na dzieło i twórcę. W wydanym świeżo „Wieczorze 
drobiazgu, święci tu triumf” Widowisko aż „Gazety Polskiej“ co tydzień zamieszcza Juljusz tle zaś zakończenia tej powieści tem jaśniej strzela dziewiątym“ „Flirłu. z Melpomeną* wskazać można 
pisz Es MA APE e aE ,„.  Kaden-Bandrowski własne artykuły z zakresu kry- w górę całe piękno uczuciowe Dusiówny. Obie te zwłaszcza uwagi o „Fantazym* Słowackiego, o hi- 
kipi ruchem, werwą, barwistością i nieprze <= tg dacie RR A amh gorę pig l ) z s 2 ge » 
A à za z x tyki literackiej i organizacji pracy literackiej, w dro- postacie kobiece należą zresztą do najgłębiej ujętych storji w literaturze, o „Konfederatach Barskich* 
r partym komizmem. Szwejk p. Znicza kapi- pnych informacjach i odpowiedziach od redakcji i najbardziej ujmujących nietylko u ich autora, ale Mickiewicza, o „Niespodziance* Rostworowskiego, 
talny w każdym calu — jak w powieści — dając nadlo świadectwo nietylko wciąż żywego wogóle we współczesnej literalurze polskiej, Jak zaś © Shaw'ie i t. p, jako najlepiej uwydatniające te 
zresztą cały zespół artystyczny zgrany dosko- i stałego kontaktu z bieżącym ruchem literackim, wypłynęły one z wczucia się w ducha czasu i z doj- Cechy Boya-Żeleńskiego, którym niełatwo dorównać, 
kale: Do orad zeni Seakan niEniało>DrZYE nietylko szczerego stosunku do młodych adeptów mujących przeżyć wewnętrznych pisarza, tego ko- bo nietylko odpowiednio je w sobie rozwinąć, ale 
s A I sk Fa e. 3 ki : > PER pióra, ale również rzadkiej uczciwości krytyka, oce-  meniarzem był odczyt p. t. „Walka o nową kobietę”, trzeba się z niemi... urodzić. 
"By + cie akorac ie *kiec ialara -ciażki i pa ay stasyt A A : pann + 4 
czyniły się dekoracje p. Jarockiego. nia jącego koka rekopiay na podstawie dokładnej drukowany częściowo w „Wiadomościach Literac- W swych feljetonach publicystycznych zajął 
* = kz i bez stronniczego Sho api RE kich“. Cała znowu szerokość i głębia wizji życia się Boy-Żeleński dotychczas najobszerniej sprawą 
5 3 w tym zakresie czujnym I zawsze oryginalnym jes współczesnego, jaką oglądamy w „Czarnych skrzy- kobiety i małżeństwa. inaliś f 
Teatr Mały: „Papa kawaler“, komedja umysł autora „Lenory”, wystarczy przeczytać choć- diach“, Ges Ep wą "m silniej, gdy seży kia t czeńa Jee KANIE bale naaran da TA 
w 3 aktach (7 odsłonach) Edward Childs by ten właśnie dział wiadomości i odpowiedzi jedne- w perspektywie „Generała Barcza*, powieści, która  konsystorskie* i „Piekło kobiet*. Pewne uzupełnie- 
Carpentera. Przekład St. Kuszetewskiej. De- e or yeh wą kie eg ra Arar X Seo m w roku bieżącym powkiadzie Esej ala pretiosi tom p. t. „Marzenie i pysk”. W dalszym, 
3 > K 2 > ych. j im spotkała się także z uznaniem kry 1 obcej, a wi 4 ść 
ró St. jara, Raapa F r h F Te tykułów zaś Kaden-Bandrowskiego w „Gazecie Pol- jako jam z “ap aA odczutych i ów boskie myśli Anori; załąska e TA, AARAA Beier 
owskiego. — „ zołyczna uzynka , Romedja skiej“ z oslanich paru miesięcy, zawsze niezwykle  wionych obrazów chwili dzisiejszej w literaturze poniekąd, mające swe źródło we wspomnieniach ro- 
w 3 aktach Ludwika Verneuil'a. Przekł. J. zajmująco ujętych, można wskazać dla przykładu europejskiej. Trzeba jednak czytać równocześnie  dzinnych, zajęcie się Boya-Żeleńskiego twórczością 
s S!rachockiego. Dekoracje Wł. Daszewskiego. „Przymierze serc“ i „Trzy wyprawy”, aby nie ulec  Żmichowskiej. O jego wydaniach pism tej autorki 
e Reżyserja |. Strachockiego złudzie tej koniecznej w każdym utworze literackim mówiliśmy tu już, ponadto przybył w roku bieżącym 
> z $t ES ż A 3 ars jednostronności, wynikającej z dążności uzmysło- obszerny tom p. t. „Narcyssa i Wanda", zawiera- 
Tego rodzaju komedjom lżejszego kali- młodych artystów, pp.: Z. Barwińskiej, Bo- Wienia danej rzeczywistości, jako dzieła sztuki, co jący listy Żmichowskiej do Wandy Grabowskiej- 
bru, jak „Papa kawaler“, niepodobna stawiać  rowskiej i Kierczyńskiego. Papę grał nieźle, jednak niema nic wspólnego z zasklepionym w sobie  Żeleńskiej, matki Boya. Kto zna dawniej wydaną 
zbyt surowych wymagań, co do oryginalności choć z pewnym przymusem, p. Brodniewicz.  esletyzmem, lecz wypływa z podniet artystycznego korespondencję autorki „Poganki”, której treść pod 
tworzywa. Wiadomo, że złote kwiecie humoru Cały zespół składny i zgrany. Reżyserja bez au Maekóża. E e a pwn ma y LĄ papy PE hy” Tenan da się po- 
rozkwita najłatwiej na powierzchni życia, na zarzutu. . góle peychiowia czy nawet jak walka o chleb. nierien paa an do SAK pory kę 
podatnej glebie oklepanych prawd i łatwych Ostatnia nowość Teatru Małego, farsa L. Połączenie żywego współczucia dla spraw spo- nych dotychczas listów, zwłaszcza, że pochodzą one 
i paradoksów. Mimo pewnych zastrzeżeń, kome-  Verneuil'a:  fEgzotyczna kuzynka“, opiewa  łecznych z najgłębszą troską o wartość artystyczną Z okresu lat 18569 — 1876 i stanowią nieoceniony 
"pra dja Carpentera ujmuje jakąś świeżością i buj- zbrodniczy zamach na tradycyjny, uświęcony latte har roni u drugiego z bp perenah igo go rekę równa |: 2 moro 
nym żywiołem młodości. Przedstawia ona rów- trójkąt małżeński. Zbrodniarką jest ta sama Boga Żeleńskiego, - Niejadkokzokntć Jet: woeów wartości, o bose g s Sb „dari życia 1 Prareżyć, 
nież zwycięstwo... życia rodzinnego nad zatwar- rumuńska artystka, dla której autor pisze na tem miejscu uwagę na coraz nowe książki tego najwymowniej świadczy sam fakt wydania tych 
działym w kawalerstwie sybarytą i donżuanem, wszystkie swoje sztuki, tym razem w roli pisarza, na jego wszechstronną dziś działalność, jako listów praes Boya-Żeleńskiego i poprzedzająca je 
sir Wintertonem, który w różnych punktach  szampańskiej wdówki po jakimś rosyjskim  umacza, poety, historyka literatury francuskiej, Jego przećmowa. z ; 

a PW dza ; pz J KŻ 3 3 i. yJsKIM krytyka literackiego i teatralnego, oraz filozofa spo- Taki jest oto najbardziej ogólnikowy pogląd 
globu posiada dzieci nieślubne, ale uważa je  krezusie. Oczywiście, zamach szczęśliwie od- łecznego. Łączy on w sobie rozmach pracy Balzaka na tegoroczną działalność dwóch naszych pisarzy, 
jedynie za kosztowne zło i nie chce o nich sły- parto i chlubny trójkąt, po burzliwych przej- z krytycyzmem Voltaire'a i z przedziwnie subtelnym zdumiewających jakościowym i ilościowym rozmia- 
szeć. Dopiero pod wpływem znajomego skru- ściach, pogłębiony cennemi doświadczeniami, dowcipem encyklopedystów francuskich. Nie zresztą ds bis prac. Przy pea niezwykłych wysiłkach 
pulata decyduje się otworzyć im swe pałace  zajaśnieje nadal w pełnej chwale... Rzecz ba- pęta „Btw wabi O yo w. patiar ita eaaa godai 
i ramiona ojcowskie. Wi następstwie wpada  nalna w koncepcji, słabsza od znanych ko-  qzjełami literatury batasi Preta wynikień tala obu tych pisarzy, powstało z pracy fac oba twór- 
rychło w wir nowych, nieprzeczuwanych sen- medyj tego autora („Radość kochania“ i „Żeń się la z górą sełka tomów przekładów, jaką dziś czych umysłów i ze wzruszenia głęboko czujących 
tymentów i mocnych przeżyć, słodkich dresz- się zemną!...*), ale naprawdę wesoła i dowcip- mamy już przed sobą, | c Ą Rear b imę ty N | pin ają Noma 
czów i prawdziwych smutków, kiedy każde na. Przytem starannie wyreżyserowana i grana Ls Swej 14 zo ości Muz Ties pA ern jest najwyższej wreke pana ra a yć 3 ją 
2 ulegitymowanych młodych rychło, porzuca z dużym humorem Ko PP.: y Grywińską, przez Boya-Żeleńskiego nowego, jednolitego, zbioro- Przywykło się u nas mówić o powojennym 
miłego papę i biegnie naoślep za gwiazdą Morską, Strzeleckiego i Krasnowieckiego. — wego wydania jego bibljoteki przekładów arcydzieł upadku literatury polskiej. Obok kilkunastu innych 
swego szczęścia i nadziei... Akcja kończy się Z przekładu należałoby usunąć parę niepopraw- ne oazą siege ry HE den zj? obecnie je rz onkeen tig kw daj jej bez- 

Z Ę : FP j F : ; PA własnym zarządzie tłumacza, jak zaś żywo i z ja-  myślnie kolportowanej plotki należy właśnie twór- 
gorzkim akordem melancholji na wesoło. ności (np.: „p. Sonia poszła ubrać suknię*..). kiem przejęciem spełnia on również te funkcje, co  czość Juljusza Kaden-Bandrowskiego i Tadeusza 
Przedstawienie jest polem popisu dla Józef Jedlicz do których zawodzą fachowi księgarze, o tem świad- Boya-Żeleńskiego. 
| 
Moich myśli wzburzonych języka nie zmyli : A moją duszę groza przeniknęła blada KLITAIMESTRA (w okrutnej rozterce — wierząc i nie wierząc): 
y p qc) 
idyś j i i ący — — s ię dzi iwy: ; a czę 
Gdysmy tedy do gaju świętego przybyli, I stałem, drż tey Nagle stał się dziw nad dziwy O, dziecko, któryż z niebian porwał ciebie!? 
Na oną Artemidy kwiecistą polanę Oto wszyscy cios miecza słyszą przenikliwy, Jakae do ciebie: mówić mami? 
(Kędy wojsko achajskie stało już zebrane), Lecz królewny nie widzą — jakby w ziemię wpadła! — — Gzy to nia Kod i kłam 
Prowadząc twoją córkę — zaraz nas otoczył Wtem kapłan w krzyk i wszystkim krzyk się dobył z gardła, kts pocieszyć mę iBółstą: duzy i 
Tłum Argiwów — — Kiedy król Agamemnon zoczył Gdy niespodzianą zjawę przy ołtarzu zoczą, Zalu mojego iiśmierzyć ze 
Przez gąszcze gaju na śmierć idącą królewnę, Snadź przez bóstwo zesłaną (nie wierzą swym oczom!): : È Ę ue e 
Jęknął głośno i począł łzy wylewać rzewne, Oto łania w przedśmiertnych drgawkach tam leżała, PRZODOWNICA CHÓRU: 
= Odwróciwszy swą głowę i zakrywszy lica — — Na ziemi, przeogromna, nad podziw wspaniała, 7 
A ona, przystąpiwszy blisko do rodzica, Świeżą posoką ołtarz brocząc dookoła — — Patrzcie: król Agamemnon sam tutaj nadchodzi; 
Tak doń przemówi: „Ojcze mój, przybywam oto, Wtem Kalchas — że z radością, nie wątpisz!? — zawoła: Zapewne ci te same niesie wiadomości — — 
Aby w święt rzędzie przelać krew z ochot 5 jednoc jskich za f 
y TE ob ędzie prze a Dowódcy zjedno zonych achaj ich zastępów, AGAMEMNON (w pełnej zbroi — z pocztem wojowników, którzy za: 
Za mą ziemię ojczystą i całą Helladę — Zali widzicie łanię tę z górskich ostępów, trzymują się w głębi): 
I wiedz, że dobrowolnie swoje życie kładę Którą sama bogini na ołtarz nam składa? Pl nmonem A żę 
W; ręce tych, których wola tutaj do ołtarza Łani — w miejsce dziewicy — najbardziej jest rada; Żono, przez córkę szczęście jaśnieje nad nami! 
Bogini mię przywiodła — gdy tak bóstwa każą — — Nie chce, by krew szlachetna jej ołtarz plamiła ! Zaprawdę, dzisiaj ona mieszka z niebianami marie 
Oby przez mą ofiarę szczęście wam sprzyjało: Radując się ofiarą, wiatr pomyślny zsyła, A teraz, moja miła, z tą naszą dzieciną 
Ruszajcie w bój zwycięski i wracajcie z chwałą | == Byśmy mogli na Troję wyprawić się duchem — (gest czułości w kierunku małego Orestesa) 
Niechże więc nie tykają mnie ręce niczyje: Niechże więc każdy żeglarz nabierze otuchy - i k t ; 
W milczeniu i bez trwogi sama podam szyję...“ I śpiesznie ku okrętom kieruje swe kroki, Wracaj jad OE Bowiem wojska: niebawem odpłyną — 
Tak rzekła — —- Wszyscy byli do głębi przejęci Bo jeszcze dziś nam trzeba aulidzkie zatoki Żegnaj więc! Toć nierychło powitam cię znowu, 
Oną wielkością duszy i męstwem dziewczęcia — Pożegnać i wypłynąć na Egejskie morze !“ — — Powracający > Troi — — Pozostań mi w zdrowiu! 
Zaczem herold, z urzędu, wstąpi na wzniesienie Gdy zaś ofiarę ognie strawiły już boże, (Klitaimestra zarówno słowa pożegnania, jak i serdeczny pocałunek 
I nakazuje wojsku pobożne milczenie — Modli się o żeglugę naszych wojsk szczęśliwą — s męża, przyjmuje całkiem biernie, bez słowa i ruchu. Gdy król szybko 
Ag. A zasię wieszczek Kalchas, obnażywszy z pochwy Mnie zaś król Agamemnon do ciebie co żywo , odchodzi, udręczona jej twarz drgnęła, oczy zabłysły i ręka jej podnio- 
4) Błyszczący kord ofiarny, w kosz go wkłada złoty Śle z wieścią: jakie szczęście królewnę spotkało sła zw sote r > geście, chi 03 powiedzieć coś ważnego, 
AE I uwieńczy dzieweczki bohaterskie czoło — — I jaką się okryła nieśmiertelną chwałą! — — 2-00) ron. DANCE RA == ARE EE goak AiR 


martwieje w bezruchu. Agamemnon w głębi odwraca się jeszcze raz. 


A syn Peleja, ołtarz obiegłszy wokoło i wznosi dłoń w poważnym, surowym geście pożegnalnym) 


Z onym koszem i wodą święconą, w te słowa 
Zawoła do bogini: „Córo Dijosowa, 
Łowczyni Artemido, co księżyca jare 
* Światło toczysz wśród nocy, przyjmij na ofiarę 
Przeczystą krew dziewicy, którą ci składają 
Społem: król Agamemnon i wojska Achajów! — 
.  Zwólże naszym okrętom żeglować bez szkody, 
 Zasię oszczepom naszym zdobyć Troi grody !* — — 
Patrzą w ziemię Atrydzi i hufy milczące, i 
(A kapłan, z mieczem w ręku, modli się gorąco, 
ez "Śledząc karku dziewicy, zanim cios jej zada — — ` 


Naoczny świadek rzeczy, która się zdarzyła, 

Mówię, że twa dzieweczka do niebian się wzbiła... 

Rzuć więc smutki — na męża niech gniew cię nie judzi: 
Bogowie niespodzianie nawiedzają ludzi 

I tych, których miłują, ratują w złej doli! 

Toli i dzień dzisiejszy oglądał, z ich woli, 

Jak marła a nie zmarła twoja córka miła — — 


CHÓR : 
Szczęśliwie płyń, Atrydo, do frygijskiej ziemi 
I szczęśliwie do ojczyzny swojej, 
Ze zdobyczami prześwietnemi, 
Powracaj z Troi! — — 
sł . 
PRZODOWNICA CHÓRU: wia 


O, jakże mię wiadomość gońca ucieszyła: 
Że twoje dziecko żyje u bogów na niebie ! — — 


Przekład i projekcja inscenizacji 
_ Józefa Jedlicza 
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KRONIKA 


Post-seriptum. Wspomniane w powyższej kro- 
nice książki wydano nakładem Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich we Lwowie, Tow. Wydawn. „Rój“, 
Domu Książki Polskiej, Księgarni F. Hoesicka, Bi- 
bljoteki Boya-Żeleńskiego w Warszawie i Księgarni 
Z. Pomarańskiego i Spółki w Zamościu. — O twór- 
czości Juljusza Kaden-Bandrowskiego piszę obszer- 
niej w oddzielnej książce, którą spodziewam się 
móc niezadługo oddać w ręce czylelników. 

Kazimierz Czachowski. 


KSIĄŻKI I PISMA NADESŁANE. 


St Bąkowski: Koniec Antychrysta (poemat 
z dni ostatecznych). 
Apolinary Szeluto: Cztery polonezy — pory 


roku (na fortepian). Tow. Wyd. Muzyki Polskiej, 
Warszawa. 

Wiedza i Życie, — Warszawa, redaktor: J. 
Jędrzejewicz. Treść n-ru 8—9: Dr. L. Wertenstein: 
Przemiany pierwiastków w wszechświecie, W. Po- 
gonowska: Ze szluki jugosłowiańskiej. W. Kos- 
mowska: Pomorze. J. Barski: Życie współczesne. 
Zdobycze wiedzy. Recenzje. — Zeszyt zawiera 
wiele ciekawych ilustracyj. 

Muzyka kościelna, — Poznań, redaktor X. 
W. Faustman. Treść n-ru 9: Barkas: Muzyka w sy- 
slemie wychowawczym bł. Jana Bosko. — O. Her- 
mańczyk: Firma Cavaillć-Coll w Paryżu — a or- 
gany w katedrze poznańskiej. — O. A. Sedlaczek: 
Zakon św. Benedykta — a rozwój chorału. — 
K. Hoppe: Symfonje A. Brucknera. — Wiadomości 
organizacyjne i zawodowe. 

Śpiewak, — Katowice, redaktor M. Stoiński. 
Treść n-ru 8—9: Stoiński: Po śl. uroczystościach 
moniuszkowskich. — M. Stoiński: Droga do celu 
(spiewakom i dyrygentom chórów pod uwagę). — 
M. Stoiński: O muzyce ludowej Islandczyków. — 
Dr. J. Niezgoda: O archiwum śpiewactwa polskie- 
go. — M. Słoiński: Śp. Feliks Konopasek. — Spra- 
wozdania, recenzje, kronika. 

Świat kobiecy, — Lwów, redaktorki: K: 
Hojnacka i W. Tomaszewska. — W zeszycie paź- 
dziernikowym tego wartościowego wydawnictwa, 
przodującego innym czasopismom kobiecym, wy- 
bija się na pierwszy plan część żurnalowa, obej- 
mująca na przestrzeni 24 stronic (z tego 8 barw- 
nych) około 120 modeli jesiennych, które niewąt- 
pliwie zadowolą nawet najbardziej wybredne panie. 
Niemniej jednak i treść numeru, — poświęcona 
w połowie rzeczom praktycznym, takim jak moda, 
kosmetyka i higjena, zużytkowanie resztek płótna 
i filcu, przepisy gospodarskie i kuchenne — od- 
znacza się krótkiemi świetnemi artykulikami na 
różne aktualne tematy. Prócz dalszego ciągu prze- 
pięknej powieści, oraz dziwnie wzruszającej noweli, 
znajdujemy tu artykuły o dobrych i złych stronach 
prowincji, o szkodliwym wpływie tempa współ- 
czesnego życia na kobietę, o fenomenalnej Amery- 
kance Helen Keller, o zagadnieniach populacyj- 
nych i... zapachach syntetycznych. Z innych tema- 
tów poruszonych zasługują na uwagę: „Kobiety 
jako pilotki*, „Kobiety w życiu Byrona“, wreszcie 
doskonała satyra „Pan Dupont i Pani Dupont“ 
z cyklu: „Paryżanin i Paryżanka*. 


STEFAN GRABIŃSKI 
(Dokończenie). 
— Skąd się tam wziąłem? — powtórzył 


więzień machinalnie i zmarszczył czoło, usi- 
łując odtworzyć sobie w pamięci sytuację. — 
Dalibóg nie wiem, skąd się tam wziąłem w ten 
przeklęty wieczór... Aha! Przypominam sobie. 
Byłem trochę „chirny*; wywlokłem się tęgo 
już „wstawiony* z knajpy na Podwalu i po- 
szedłem przed siebie na chybił, trafił. Jakieś 
licho zawiodło mię na to miejsce. Tfu! 

Splunął i rzuciwszy się na łóżko, zapalił 
papierosa. Materna był z siebie i wizyty zu- 
pełnie zadowolony. Podszedł ku  „„gospoda- 
rzowi*, poklepał go po ramieniu i rzekł na 
pożegnanie: 

— Dziękuję panu. Jakoś to będzie. 

Rozbań nie raczył odpowiedzieć. Wszedł 
dozorca więzienny i zwrócił gościowi uwagę 
na to, że wizyta zbyt się przeciąga. Materna 
przyznał mu rację: 

— Ma pan słuszność. Już idę. Adieu, mości 
Rozbań! 

I nucąc jakąś piosenkę, wyszedł z celi. 


Nadszedł dzień rozprawy. Chociaż proces 
Rozbania pozbawiony był zupełnie pieprzyku 
sensacyjno-erotycznego, publiczność tłumnie 
wypełniła salę; przeważali mężczyźni; zjawiło 
się kilku profesorów uniwersytetu i kilku le- 
karzy psychjatrów. Podobno parę dni przed- 
tem przebąkiwano na mieście o szczerem za- 
interesowaniu, jakie okazał podsądnemu jakiś 
młody, bliżej nieznany akademik. Być może 
ta pogłoska zaostrzyła ciekawość ludzką i ścią- 
gnęła tak liczne audytorjum. 

Lecz w miarę postępowania sądowego 
twarze wydłużały się wyrazem rozczarowania: 
żadnych pikantnych szczegółów, ani cienia 
psychologicznych subtelnostek; sprawa przed- 
stawiła się jako pospolity mord dla celów ra- 
bunkowych, jako jedno z tych nieprzeliczo- 
nych, stereotypowych przestępstw, które od 
czasu do czasu wyrzuca na powierzchnię za- 
truta magma wielkiego miasta. Ludzie zie- 
wali. Nawet przewodniczący trybunału, su- 
rowy, dystyngowany pan w berecie nie ukry- 
wał swego znudzenia, co chwila zasłaniając 
dłonią usta i spoglądając znużonemi oczyma 
przez okno na podwórzec więzienny. Szara 
nuda rozsiadła się w sali. Potęgowało ją za- 
chowanie się podsądnego: Rozbań odpowiadał 
apatycznie, niechętnie, z rezygnacją. Nie usi- 
łował nawet bronić się i każdem niemal sło- 
wem paraliżował wysiłki swego oficjalnego 
obrońcy. Sytuacja stawała się beznadziejną. 
Zeznania nielicznych świadków, przeważnie 
funkcjonarjuszy policji i rodziny zamordowa- 
nego nie obfitowały w momenty nowe i nie 


 rakterystyczny dla sprawy: 


DWIE NOWE PRACE INSTYTUTU 
IM. HOENE-WROŃSKIEGO 


(Warszawa, Piękna 68) 


Hoene-Wroński: Filozofja estetyczna. Z fran- 
cuskiego przełożył Józef Jankowski. 13 str. Od- 
bitka z miesięcznika „,Droga*. — Zrazu ma się 
ochotę zapytać: czemu nie „Filozofja este- 
tyki“? Ale głębsze zapoznanie się z treścią prze- 
konywa, źe tytuł spolszczono w jedyny słuszny 
sposób. — Rzecz ta jest zaledwie drobnym wyim- 
kiem z Nomothółique, jednego z najważniejszych 
i zarazem najtrudniejszych dzieł Wrońskiego. Za- 
nim doczekamy kapitalnej tej pracy w całkowitym 
przekładzie polskim, wdzięczni jesteśmy nieslru- 
dzonemu tłumaczowi Wrońskiego za ten bezcenny 
zaiste urywek. Czytając, raz jeszcze chylimy czoła 


przed potężnym  genjuszem myśliciela, który 
wszystką wiedzę ludzką — filozofję, religję, naukę, 
sztukę, socjologję — ogarnął jednem uniwersalnem 
Prawem. 


„O Wroński!.. Wsparty o Pańskie podnóże, 
z sekstansem dumasz nad światów szeregiem 
i oło zrywasz, by mistyczną różę, 

Creationis Altissimam Legem“. 


Na kongresie matematyków krajów słowiań- 
skich w Warszawie w r. 1929, wygłosił znany krze- 
wiciel filozofji absolutnej w Polsce, prof. Paulin 
Chomicz, nader ciekawy odczyt p. t. „Kate- 
gorja ilości, rozwinięta według Prawa Stworzenia 
Hoene-Wrońskiego*. Odczyt ten ukazał się obecnie 
w zeszycie II. „Kwartalnika Filozoficznego“, oraz 
w osobnej odbitce. Autor opiera się nietylko na 
samym Wrońskim, ale w znacznej mierze również 
na współczesnym nam wrońskiście francuskim, fi- 
lozofie i matematyku Warrainie. Rzecz zaintere- 
suje matematyków, lecz niemniej też i logików, 
zwłaszcza przez niezmiernie zajmujący rozbiór 
i nowe oświetlenie trzech podstawowych zasad lo- 
gicznych : tożsamości, sprzeczności i „uczestni- 
czenia“ (por. mój artykuł: „Metafizyka ilości“, 
Echo Tygodnia, Nr. 3, 1929). Jak ważne zagadnie- 
nia porusza zwięzły odczyt Chomicza, widać już 
z tego, że: 1) intuicja „więcej — mniej* otrzymuje 
tutaj dyskursywne rozwinięcie; 2) zdeterminowane 
zostają te, w swej nieuchwytności tak tajemnicze 
pojęcia: ilość i jakość; 3) z zupełnem pominięciem 
wszelkiej empirji wyprowadzone są i w spoisty 
systemat ułożone pojęcia: natężenia, ciągłości, nie- 
ciągłości, wielkości, mnogości, miary, granicy, 
grupy, funkcji, liczby i figury. Należy sobie życzyć, 
by szan. autor w przyszłości opracował temat ten 
daleko obszerniej, bo przy lekturze ma się usta- 
wiczne wrażenie, że na tych kilkunastu kartkach 
było mu słanowczo za ciasno. 


Cz. J.-Kozłowski. 


SŁOWNIK MUZYCZNY. 


Wł. Gołębiowskiego wyszedł z druku 
i jest do nabycia w księgarniach. 


ożywiły monotonji przewodu sądowego. Spra- 
wa była jasna i wyrok zdawał się być zgóry 
przesądzony. 

— Będzie wisiał, jak mi Bóg miły! — 
zwierzał się konfidencjonalnie młodszemu ko- 
ledze „po fachu“ stary wyga sądowy, woźny 
Skwiercz. ; 

— I mnie się coś tak widzi — przytwier- 
dzał tamten. 

Opinję służby podzielała też większość pu- 
bliki. To też obrońca Rozbania miał minę żoł- 
nierza,, któremu powierzono straconą pla- 
cówkę. Wtedy wystąpił Materna. Stanął przed 
trybunałem blady i silnie wzruszony; na twa- 
rzy wychudłej, z zapadłemi głęboko policz- 
kami widniały ślady przebytych zmagań we- 
wnętrznych, w oczach grały ponure blaski. 
Parę kobiet na widowni wzięło go natych- 
miast w krzyżowy ogień lornetek. 

— Wysoki Trybunale i Wy Szanowni Pa- 
nowie Przysięgli! — zaczął głosem drżącym 
od wzruszenia. — Sprawa, którą przychodzi 
Wam dziś sądzić, nie jest tak prosta, jakby 
się na pierwszy rzut oka zdawało. Czyn pod- 
sądnego przedstawiający się napozór jako po- 
spolite morderstwo dla celów rabunkowych, 
jest w rzeczywistości wypadkową  najróżno- 
rodniejszych czynników i wpływów, których 
nieubłagany splot zaciążył nad nim fatalnie. 
Wysoki Sądzie! Zadaniem mojem będzie 
przedstawić Panom właściwy rodowód tego 
czynu. Posłuchajciel... 

Otarł chustką czoło i po chwili wśród ab- 
solutnej ciszy mówił dalej: 

— Przedewszystkiem należy stwierdzić 
dwa ponad wszystko ważkie fakty: po pierw- 
sze, że Ś. p. Wierocki, uduszony przez Rozba- 
nia w parku Strzeleckim był łudząco podobny 
do mego osobistego wroga obecnego tu na sali 
wśród panów przysięgłych, którego nazwiska 
nie chcę tu wymieniać ze względów natury 
czysto prywatnej i którego nazwijmy panem 
B. — po drugie, że przez dwa tygodnie przed 
czynem Rozbania nosiłem się z upartym za- 
miarem zgładzenia ze świata wspomnianego B. 
i to w sposób zupełnie podobny do tego, w jaki 
Rozbań zamordował ś. p. Wierockiego. Z temi 
dwoma faktami wiąże się trzeci nie mniej cha- 
Rozbań dokonał 
czynu w mojem dawnem ubraniu, które 
dziwnym zbiegiem okoliczności wpadło mu 
w ręce na kilka dni przed zbrodnią. Wysoki 
Sądzie! Wniosek, jaki wyciągnąłem z tych 
trzech faktów, wniosek nieodparty, dla mnie 
oczywisty, lubo druzgocący jest taki: Rozbań 
był poniekąd symbolicznym realizatorem mo- 
ich myśli, które ponurą falą zbrodni oblęgły 
dom jego duszy, znajdując w nim podatny na 
swoje podszepty resonans. Zabójca ś. p. Wie- 
rockiego jest tylko w części winien jego śmier- 
cil Wspólnikiem jego niestety jestem ja! Su- 
mienie, ten najwyższy sędzia człowieka na 
ziemi każe mi wziąć na siebie część odpowie- 


Na budowę domu Muzyków - Pedagogów złożył 
p. Tadeusz Kaim kwotę 100 zł. do rąk p. A. Galu- 
sińskiej. 

Toscanini, słynny dyrygent 
duje na stanowisko dyrektora Opery w Bayreuth. 
Stanowisko to opróżniło się z powodu śmierci 
Zygfryda Wagnera (syn wielkiego Ryszarda), który 
zmarł 4. sierpnia b. r., mając 62 lat. 

Konkurs. Ku uczczeniu 45-letniej rocznicy 
swego założenia Polskie Towarzystwo Śpiewackie 
„Echo Macierz“ we Lwowie ogłasza XI. 
Konkurs na utwór chóralny męski à capella (ewen- 
tualnie z towarzyszeniem fortepianu i solowych 
głosów) dowolnej objętości, formy i treści — ni- 
gdzie dotychczas nie wykonywany ani ogłaszany. 
Tekst utworu musi być podany w języku polskim. 
W konkursie mogą wziąć udział wszysey kompo- 
zytorzy na terenie Rzeczypospolitej Polskiej za- 
mieszkali, jak również kompozytorzy polscy prze- 
bywający zagranicą. Za najlepsze utwory przezna- 
cza się trzy nagrody w kwocie: 400, 200 i 100 z., 
oraz kilka zaszczytnych odznaczeń, Utwory zaopa- 
trzone godłem, oraz nazwiska i adresy kompozy- 
torów w zamkniętej kopercie temsamem godłem 
oznaczonej — nadsyłać należy najpóźniej do dnia 
15. stycznia 1931 r. pod adresem prezesa T-wa: 
por. Usarza Franciszka, Lwów, ul. Czereśniowa 15. 
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi z końcem stycz- 
nia 1931 r., a wynik podany zostanie do publicznej 
wiadomości. Sąd konkursowy słanowić będą upro- 
szeni w tym celu wybitni przedstawiciele lwow- 
skich sfer muzycznych. Utwory, nagrodzone i od- 
znaczone stają się własnością - „Echa-Macierzy*, 
które zastrzega sobie wyłączne prawo ich wyko- 
nywania. 

Kina i cyfry. Według najnowszych danych 
statystycznych istnieje w Polsce ogółem 631 kin 
o łącznej ilości miejsc 203.000. W porównaniu 
z innemi państwami europejskiemi jest to ilość 
bardzo skromna. Czechosłowacja n. p. posiada 702 
sal kinowych, Włochy — 2.200, Francja ok. 3.000, 
Anglja 3.500, Niemcy i Rosja po 4.000. 

Pierwsze miejsce pod względem ilości kin 
zajmuje w Polsce — Łódź. Warszawa znajduje się 
aż na irzeciem miejscu. Łódź posiada 60 kin, Po- 
znań — 59, Warszawa — 57, Lwów — 50, Kra- 
ków — 44. Za to Warszawa posiada największą 
ilość miejsc w kinach, a więc kina jej są naj- 
większe. Kina warszawskie mają łącznie 31.800 
miejsc, łódzkie — 20.600, poznańskie — 19.000 
lwowskie — 16.400, krakowskie — 14.500. 

Frekwencja w r. 1929 wyglądała w sposób 
następujący: kina w Warszawie sprzedały 12,608.000 
biletów, a więc zgórą dziesięć biletów rocznie na 
mieszkańca. Innemi słowami: każdy warszawianin 
chodzi przeciętnie raz na miesiąc do kina. 

W Łodzi sprzedano w tym samym okresie 
czasu 6,190.000, stosunek wypada więc ten sam, 
co w Warszawie. W Poznaniu — 2,114.000 biletów, 
co na 250.000 mieszkańców tworzy stosunek nieco 
mniejszy. 

Każdy 


włoski, kandy- 


lwowianin odwiedza przybytek dzie- 


dzialności za ten czyn. Sędziowie przysięgli! 
Należę do kategorji ludzi umiejących myśleć 
mocno i wyjątkowo plastycznie, do rzędu tych, 
których myśli lubią przybierać formę silnych, 
jaskrawemi barwami przesyconych obrazów 
i unoszą się gdzieś w sferze psychicznego 
planu w postaci ciemnych, żądnych realizacji 
wirów. Myśli i chcenia ludzi mojego pokroju 
— to niby zatrute wyziewy duszy, błąkające 
się samopas w przestworzach środowiska — 
to jadowite monady, szukające swych zło- 
wieszczych spełnień. Biada temu, w którym 
znajdą powolne sobie narzędzie, w którego 
wnętrze spłyną wężową falą, polaryzując ele- 
menty jego jaźni na swoją modłę! Panowie! 
Nie twierdzę, że Rozbań jest niewinny, lecz 
z całą stanowczością utrzymuję, że spełniając 
swój czyn, uległ po części moim zbrodniczym 
pragnieniom. Nie ulega wątpliwości, że tkwiły 
w nim pewne predyspozycje do zbrodni, lecz 
też nie ulega dla mnie wątpliwości, że ich 
skrystalizowanie nastąpiło pod moim, lubo 
nieuświadomionym i niezamierzonym wpły- 
wem. Rozbań  „wyręczył* mnie poniekąd 
w sposób napoły symboliczny, mordując czło- 
wieka podobnego do B. w miejscu, w którem 
i ja widziałem go oczyma wyobraźni uduszo- 
nego memi własnemi rękoma. Ponury ten 
symbolizm akcentuje fakt, że Rozbań dokonał 
czynu w mojem przebraniu. Rozbań — Wy- 
soki Sądzie — to jakby ja w roli mordercy — 
Rozbań — to mój nieszczęśliwy „zastępca“. 
Dlatego zechciejcie Panowie Przysięgli i Ty, 
Wysoki Trybunale, wydając wyrok na pod- 
sądnego, uwzględnić wszystkie podkreślone 
przezemnie momenty i nie kierować się wy- 
łącznie zewnętrzną linją zdarzeń. Niewątpli- 
wie — pozory przemawiają przeciw niemu — 
lecz są to tylko pozory. Pamiętajcie, Szanowni 
Panowie, że pod powierzchnią tej sprawy 
tętni głucho podziemne źródlisko zbrodni. Dla- 
tego błagam Was w imię prawdy i sumienia, 
nie osądzajcie go zbyt surowo. To nie tyle 
morderca, ile człowiek bardzo nieszczęśliwy... 
Skończyłem. 

Wyczerpany usiadł Materna zpowrotem 
na ławie świadków, wodząc błędnemi oczyma 
po otoczeniu. W sali panowała cisza. Nagle 
skądś, z górnych rzędów widowni odezwało się 
tłumione wstydem łkanie... 

- Podniósł się z miejsca prokurator. Mówił 
płynnie, ze swadą. Znać było rutynę. Oskarżał 
ważko, bezwzględnie. Operował nagiemi fak- 
tami. Nad zeznaniami ostatniego świadka prze- 
szedł do porządku, ostentacyjnie ignorując. 
Zamknął akt oskarżenia zupełnem potępie- 
niem podsądnego i domagał się surowego, 


sprawiedliwego wyroku. Wywołał wrażenie 
przygnębiające. 
Nie zdołało go zatrzeć przemówienie 


obrońcy z urzędu. Jego oschła, słabo orjentu- 
jąca się w sferze psychicznych subtelności 
umysłowość nie umiała, czy nie chciała sko- 


siątej muzy przeciętnie 8 razy rocznie, krakowianin 
8'/a, zaś mieszkaniec Katowic — 9. 

Dźwięki, które widać. Przy pomocy nowego 
aparatu oscylografu projekcyjnego może każdy 
śpiewak, mówca, muzyk i t. d. ujrzeć na ekranie 
fale dźwiękowe swego głosu lub instrumentu. 

Zasada instrumentu jest bardzo prosta. Fale 
dźwiękowe chwytane są zapomocą „mikrofonu 
i przenoszone zapomocą elektryczności na drgające 
ciało. Do ciała tego przymocowane jest zwierciadło, 
odtwarzające dokładnie ruchy fal dźwiękowych. 
Jeżeli skierujemy na drgające zwierciadło promień 
świetlny i rzucimy go zapomocą szeregu wirujących 
zwierciadełek na ekran, to drgania ukażą się na 
nim w postaci jasnej, wyraźnej krzywej linji. 

Jeżeli w pobliżu mikrofonu panuje martwa 
cisza, to na ekranie ukazuje się się długa, jasna 
linja prosta. Jak tylko czułe ucho elektryczne 
uchwyci jakiś najsłabszy choćby ton, to na ekranie 
linja prosta przechodzi w falistą. Kształt tej fali 
zależy od tonu,który ją wywołuje i zmienia się od 
prawidłowej fali (ton czysty) do najbardziej skom- 
plikowanych (akordy, szmery). 

Oscylograf oddaje duże usługi i ma szereg za- 
stosowań. W pierwszym rzędzie stosuje się go przy 
budowie instrumentów muzycznych. Wskazuje on 
z nieomylną dokładnością różne usterki w instru- 
mencie, których ucho ludzkie nie może uchwycić. 
Jeżeli dźwięki są przytępione, to jeden z tonów 
może brzmieć dłużej niż inny, co oscylograf natych- 
miast wykazuje. Te różne usterki, które zazwyczaj 
rozpoznać może tylko wybilny fachowiec, może 
przy pomocy aparatu dojrzeć każdy i naprawić 
spostrzeżone niedokładności. 

Także przy nauczaniu muzyki oscylograf może 
znaleźć zastosowanie. Przez porównanie kształtu 
fal, powstających przy produkcjach uczni z odpo- 
wiedniemi falami, pochodzącemi od samego mi- 
strza, może uczeń na własne oczy się przekonać, 
o ile odbiega on od mistrza i stopniowo zbliżyć się 
do niego. Ale nawet dla mistrza samego aparat 
może mieć swą wartość. Przy uderzeniu w jeden 
klawisz 16 razy aparat rozróżnia 16 odcieni różnej 
mocy tego samego tonu, a więc mistrz może przy 
jego pomocy dokładniej się zorjentować, jak najle- 
piej osiągnąć pożądane pianissimo, forte lub for- 
tissimo w najsubtelniejszych odcieniach. Tak n. p. 
jednemu słynnemu pianiście aparat „zwrócił uwa- 
gę* na to, że powinien on sobie obciąć paznokcie, 
gdyż krzywa na ekranie wykazała, że uderzenie 
paznokci o klawisze wywołuje niepolrzebne do- 
mieszki do tonów. 

Ważne jest zastosowanie aparatu przy fabry- 
kacji strun metalowych dla różnych instrumentów 
muzycznych i ich kontroli. Pozatem aparat zna- 
lazł także użytek w zakładach dla głuchoniemych 
przy nauce mówienia, gdyż każda zgłoska ukazuje 
się na ekranie w odmiennej, sobie tylko właściwej 
postaci. 

Bibljoteka Związku Muz.-Ped. otwarta każdej 
środy dla członków i ich uczniów od godz. 7 —8 


wiecz. w Konserwatorjum na I. piętrze. 


rzystać z tworzywa obrończego dostarczonego 
przez Maternę. Ostatecznie zdobył się tylko 
na apel do serc przysięgłych i nie popartą 
przekonywującemi racjami prośbę o akt łaski. 
— Postępowanie sądowe zamknięto. Na dany 
znak sędziowie przysięgli usunęli się do przy- 
ległego pokoju na naradę. Trwała przeszło go- 
dzinę. Przez cały czas nikt z publiczności nie 
opuścił sali ani na chwilę: naprężone oczeki- 
wanie trzymało wszystkich na uwięzi... 

Wreszcie wrócili. Przewodniczący ogłosił 
werykt sędziów przysięgłych. Na pytanie 
pierwsze, czy Michał Rozbań winien jest zbro- 
dni morderstwa, dokonanej na osobie Ś. p. 
Wierockiego, odpowiedziano sześcioma głosa- 
mi: tak, sześcioma: nie. Na pytanie drugie 
w kierunku zabójstwa odpowiedziano 9 gło- 
sami: tak, trzema: nie. 

Po krótkiej naradzie z sędziami prezy- 
dent trybunału wydał wyrok następujący: 

— Sąd okręgowy karny w L. po werdyk- 
cie sędziów przysięgłych orzeka, że M. Rozbań 
winien jest zbrodni zabójstwa dokonanej na 
osobie ś. p. Wierockiego dnia 12. października 
b. r. i skazuje go za to na 10 lat ciężkiego wię- 
zienia. 

Po sali rozpraw powiało uczuciem ulgi. 
Ktoś zaklaskał. Prezes sądu zmarszczył się, 
ogarniając surowem spojrzeniem publiczność. 
Obrońca nie zgłosił sprzeciwu. Rozbań „przyjął 
wyrok z pochyloną nisko głową. Gdy odpro- 
wadzany do więzienia mijał ławę świadków, 
zatrzymał się przed Materną i ruchem nagłym, 
nieoczekiwanym pochylił się ku jego ręce. 
Tamten wyszarpnął mu ją zażenowany i rzekł 
na pożegnanie: 

— Bądź zdrów Rozbań! A pamiętaj, po- 
praw się, gdy wejdziesz znów pomiędzy ludzi! 

Więzień podniósł nań spojrzenie mętne 
od łez. 

— Na pamięć matki mojej — odpowie- 
dział mocno — przyrzekam to panu. Kanalją 
będę ostatnią, jeżeli tego nie dotrzymam. 
Niech mnie cholera weźmie, gdy będzie 
inaczej. 

I rozpłakał się jak dziecko... 

Gdy Materna wychodził z gmachu sądo- 
wego, zauważył, że ludzie spoglądają nań z sza- 
cunkiem i z uprzedzającą grzecznością robią 
mu miejsce. Przeszedł, nie podnosząc oczu, 
pod pręgierzem spojrzeń... 


Wtem wyszedł z tłumu jakiś mężczyzna 


i zastąpił mu drogę. Materna spojrzał i poznał 
Góranowskiego. Stał przed nim z odkrytą 
głową i mówił głosem do głębi wzruszonym: 

— Dzielny z pana człowiek. Przepraszam 
pana w imieniu własnem i w jej imieniu 
za wszystko, co Go od nas spotkało. Czy może. 
nam Pan przebaczyć? . 

Materna milcząco podał mu rękę... 

Tegoż dnia wieczorem ujrzawszy się 
w lustrze, ze zdumieniem stwierdził, że był 
siwy jak gołąb. p 


Redaktor: Władysław Gołębiowski. 
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